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Dru­ga szu­fla­da od góry...

Kie­dy mia­łem czter­na­ście lat, za­czą­łem zbie­rać ma­te­ma­tycz­ne cie­ka­wost­ki. Ro­bię to już od nie­mal pół wie­ku, a moja ko­lek­cja daw­no prze­sta­ła się mie­ścić w jed­nym ze­szy­cie. Kie­dy więc wy­daw­ca za­pro­po­no­wał opra­co­wa­nie wy­bo­ru ma­te­ma­tycz­nych roz­ma­ito­ści, ma­te­ria­łu mi nie bra­ko­wa­ło. W efek­cie po­wstał Ga­bi­net ma­te­ma­tycz­nych za­ga­dek.

Książ­ka uka­za­ła się w 2008 roku, a wraz ze zbli­ża­ją­cym się Bo­żym Na­ro­dze­niem po­ko­na­ła pra­wo gra­wi­ta­cji. A może za­czę­ła prze­strze­gać pra­wa le­wi­ta­cji. W każ­dym ra­zie w dru­gi dzień świąt wsko­czy­ła na 16. miej­sce zna­nej kra­jo­wej li­sty be­st­sel­le­rów, a pod ko­niec stycz­nia wspię­ła się na miej­sce 6. Ma­te­ma­tycz­ny po­rad­nik zna­lazł się w to­wa­rzy­stwie ksią­żek Ste­phe­nie Mey­er, Ba­rac­ka Oba­my, Ja­mie­go Oli­ve­ra i Pau­la McKen­ny.

Było to oczy­wi­ście zu­peł­nie nie­moż­li­we: wszy­scy wie­dzą, że nie ma aż tylu lu­dzi in­te­re­su­ją­cych się ma­te­ma­ty­ką. Albo moi krew­ni ku­po­wa­li mnó­stwo eg­zem­pla­rzy, albo trze­ba by zre­wi­do­wać tę mą­drość lu­do­wą. A po­tem do­sta­łem e-mail od wy­daw­cy z py­ta­niem, czy są ja­kieś per­spek­ty­wy na kon­ty­nu­ację, i po­my­śla­łem so­bie: „Mój na­gle słyn­ny ga­bi­net na­dal pęka w szwach od sma­ko­wi­tych ką­sków, więc cze­mu nie?”. Dru­ga część Ga­bi­ne­tu ma­te­ma­tycz­nych za­ga­dek wy­szła z mro­ków szu­flad na ja­sne świa­tło dnia.

Ga­bi­net. Część II to wła­śnie to, cze­go wam trze­ba, by umi­lić so­bie czas na bez­lud­nej wy­spie. Tak jak w przy­pad­ku po­przed­niej książ­ki mo­że­cie za­cząć w do­wol­nym miej­scu. Wła­ści­wie moż­na by je obie po­łą­czyć i na­dal roz­po­cząć lek­tu­rę, gdzie się chce. Spo­so­by czy­ta­nia, jak stwier­dzi­łem wcze­śniej i co z całą sta­now­czo­ścią pod­trzy­mu­ję, po­win­ny być róż­no­rod­ne. Nie mu­szą trzy­mać się żad­ne­go usta­lo­ne­go, lo­gicz­ne­go po­rząd­ku. Wręcz nie po­win­ny, cho­ciaż­by dla­te­go, że ta­kie­go po­rząd­ku nie ma. Je­śli chcę umie­ścić za­gad­kę wy­my­ślo­ną po­noć przez Eu­kli­de­sa mię­dzy hi­sto­ryj­ką o skan­dy­naw­skich kró­lach gra­ją­cych o pew­ną wy­spę w ko­ści a ob­li­cze­niem praw­do­po­do­bień­stwa, że mał­py wy­stu­ka­ją lo­so­wo na ma­szy­nie wszyst­kie dzie­ła Szek­spi­ra, to dla­cze­go by nie?

Ży­je­my w świe­cie, w któ­rym co­raz trud­niej zna­leźć czas na sys­te­ma­tycz­ne ana­li­zo­wa­nie dłu­gich i skom­pli­ko­wa­nych wy­wo­dów. To jed­nak na­dal naj­lep­szy spo­sób na to, by po­zo­stać do­brze po­in­for­mo­wa­nym – i wca­le go nie kwe­stio­nu­ję. Sam na­wet pró­bu­ję go sto­so­wać, o ile świat mi po­zwa­la. Kie­dy jed­nak taka na­uko­wa me­to­da nie skut­ku­je, ist­nie­je al­ter­na­ty­wa, w przy­pad­ku któ­rej wy­star­czy za­le­d­wie parę mi­nut „z do­sko­ku”. Naj­wy­raź­niej wie­lu z was przy­pa­dła ona do gu­stu, stąd więc od­sło­na dru­ga. Jak po­wie­dział pe­wien dzien­ni­karz ra­dio­wy o Ga­bi­ne­cie ma­te­ma­tycz­nych za­ga­dek (życz­li­wie, jak są­dzę): „To chy­ba ide­al­na książ­ka do czy­ta­nia w to­a­le­cie”. Cho­ciaż Avril i ja sta­ra­my się jed­nak nie zo­sta­wiać tam ksią­żek, bo nie chce­my o pierw­szej w nocy wy­cią­gać z ła­zien­ki go­ścia, któ­ry nie może się ode­rwać od Woj­ny i po­ko­ju. I nie chce­my ry­zy­ko­wać, że sami tam utknie­my.

Dzien­ni­karz miał jed­nak ra­cję. Ga­bi­net. Część II, tak jak jego po­przed­nik, to ide­al­na książ­ka do po­cią­gu, sa­mo­lo­tu czy na pla­żę. Albo do prze­glą­da­nia w dru­gi dzień świąt Bo­że­go Na­ro­dze­nia, w sam raz jako prze­ryw­nik mię­dzy me­czem a se­ria­lem. 

Ga­bi­net ma być za­ba­wą, nie pra­cą. To nie eg­za­min, nie znaj­dzie­cie tu okie­nek do za­zna­cza­nia od­po­wie­dzi. Nie mu­si­cie się przy­go­to­wy­wać. Po pro­stu za­bierz­cie się do lek­tu­ry.

Nie­któ­re pro­ble­my w na­tu­ral­ny spo­sób ukła­da­ją się w spój­ne se­kwen­cje, więc umie­ści­łem je obok sie­bie, a przed­sta­wio­ne wcze­śniej za­gad­nie­nia cza­sem rzu­ca­ją świa­tło na te póź­niej­sze. Je­śli więc na­tknie­cie się na ter­mi­ny, któ­re nie są wy­ja­śnio­ne, to praw­do­po­dob­nie omó­wi­łem je wcze­śniej. Chy­ba że uzna­łem, iż nie wy­ma­ga­ją wy­ja­śnie­nia, albo o nich za­po­mnia­łem. Prze­rzuć­cie szyb­ko po­przed­nie stro­ny, szu­ka­jąc oświe­ce­nia. Je­śli bę­dzie­cie mieć szczę­ście, może je na­wet znaj­dzie­cie.
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Stro­na z mo­je­go pierw­sze­go ze­szy­tu ma­te­ma­tycz­nych cie­ka­wo­stek.



 

Kie­dy grze­ba­łem w moim ar­chi­wum, wy­bie­ra­jąc nowe ma­te­ria­ły do Ga­bi­ne­tu, po­dzie­li­łem – na wła­sny uży­tek – jego za­war­tość we­dług róż­nych ka­te­go­rii: za­gad­ki, gry, mod­ne słów­ka, hu­mo­re­ski, naj­czę­ściej za­da­wa­ne py­ta­nia, aneg­do­ty, wy­li­czan­ki, nie­sa­mo­wi­to­ści, fak­to­idy (nie­spraw­dzo­ne in­for­ma­cje spo­pu­la­ry­zo­wa­ne przez me­dia), żar­ty, cie­ka­wost­ki, pa­ra­dok­sy, folk­lor, ta­jem­ni­ce itd. Za­gad­ki zo­sta­ły po­gru­po­wa­ne w pod­ka­te­go­rie (tra­dy­cyj­ne, lo­gicz­ne, geo­me­trycz­ne, licz­bo­we itd.), a wie­le ka­te­go­rii czę­ścio­wo po­kry­ło się ze sobą. My­śla­łem o tym, żeby do­łą­czyć do ha­seł sym­bo­le po­ka­zu­ją­ce, co jest czym, ale by­ło­by ich za dużo. Parę wska­zó­wek może się jed­nak przy­dać.

Za­gad­ki moż­na ła­two od­róż­nić od więk­szo­ści in­nych ha­seł, bo na koń­cu mają od­no­śnik do roz­wią­za­nia: „Od­po­wiedź na stro­nie...”. Nie­któ­re są trud­niej­sze od po­zo­sta­łych, ale żad­na nie jest szcze­gól­nie skom­pli­ko­wa­na. Od­po­wiedź war­to prze­czy­tać, na­wet – czy ra­czej zwłasz­cza – je­śli nie bie­rze­cie się z pro­ble­mem za bary. Bar­dziej jed­nak do­ce­ni­cie roz­wią­za­nie, je­śli naj­pierw spró­bu­je­cie je sa­mo­dziel­nie zna­leźć, nie­waż­ne, jak szyb­ko się pod­da­cie. Nie­któ­re za­gad­ki są wple­cio­ne w dłuż­sze opo­wie­ści; nie zna­czy to, że są one trud­niej­sze, a je­dy­nie że lu­bię opo­wia­dać hi­sto­rie.

Pra­wie wszyst­kie za­gad­nie­nia oka­żą się przy­stęp­ne dla każ­de­go, kto zaj­mo­wał się tro­chę ma­te­ma­ty­ką w szko­le i na­dal się nią in­te­re­su­je. Naj­czę­ściej za­da­wa­ne py­ta­nia do­ty­czą wła­śnie rze­czy, któ­rych uczy­li­śmy się na lek­cjach. Dla­cze­go ułam­ki zwy­kłe do­da­je­my ina­czej, niż je mno­ży­my? Jaką war­tość ma uła­mek okre­so­wy 0,(9)? Lu­dzie czę­sto za­da­ją ta­kie py­ta­nia, a ta książ­ka wy­da­ła mi się do­brą oka­zją, by wy­ja­śnić, co za nimi stoi. To zaś nie za­wsze oka­zu­je się tym, cze­go moż­na by się spo­dzie­wać, a w jed­nym przy­pad­ku – nie tym, cze­go ja się spo­dzie­wa­łem, kie­dy za­czy­na­łem pi­sać na ten te­mat, a traf chciał, że do­sta­łem e-mail, dzię­ki któ­re­mu zmie­ni­łem zda­nie.

Szkol­na ma­te­ma­ty­ka sta­no­wi jed­nak tyl­ko drob­ną cząst­kę znacz­nie więk­sze­go przed­się­wzię­cia, obej­mu­ją­ce­go swym za­się­giem ty­siąc­le­cia kul­tu­ry czło­wie­ka oraz całą pla­ne­tę. Ma­te­ma­ty­ka ma pod­sta­wo­we zna­cze­nie wła­ści­wie dla wszyst­kie­go, co wpły­wa na na­sze ży­cie – od te­le­fo­nów ko­mór­ko­wych i me­dy­cy­ny po prze­ciw­dzia­ła­nie zmia­nom kli­ma­tycz­nym – i roz­wi­ja się szyb­ciej niż kie­dy­kol­wiek wcze­śniej. Ale zwy­kle od­by­wa się to za ku­li­sa­mi, więc ła­two za­ło­żyć, że nie dzie­je się wca­le. Dla­te­go te­raz po­świę­ci­łem nie­co wię­cej miej­sca dziw­nym lub nie­zwy­kłym za­sto­so­wa­niom ma­te­ma­ty­ki, za­rów­no w ży­ciu co­dzien­nym, jak i w naj­now­szej na­uce. Nie­co mniej na­to­miast – wiel­kim pro­ble­mom czy­stej ma­te­ma­ty­ki, głów­nie dla­te­go, że w Ga­bi­ne­cie omó­wi­łem kil­ka tych na­praw­dę sma­ko­wi­tych.

Znaj­dzie­cie tu bar­dzo róż­ne za­gad­nie­nia, od ob­li­cza­nia pola po­wierzch­ni stru­sie­go jaja po pro­blem za­gad­ko­wej prze­wa­gi ma­te­rii nad an­ty­ma­te­rią tuż po Wiel­kim Wy­bu­chu. Wy­ja­śnię tak­że kil­ka kwe­stii hi­sto­rycz­nych, jak cy­fry ba­bi­loń­skie, li­czy­dło i egip­skie ułam­ki. Hi­sto­ria ma­te­ma­ty­ki li­czy so­bie co naj­mniej 5000 lat, a od­kry­cia do­ko­na­ne w da­le­kiej prze­szło­ści są do dziś istot­ne, bo roz­wój tej dzie­dzi­ny opie­ra się na jej daw­nych suk­ce­sach.

Nie­któ­re ha­sła są dłuż­sze od po­zo­sta­łych – to mi­nie­se­je na waż­ne te­ma­ty, o któ­rych mo­gli­ście usły­szeć w wia­do­mo­ściach, jak czwar­ty wy­miar, sy­me­tria czy wy­wra­ca­nie sfe­ry na dru­gą stro­nę. Te za­gad­nie­nia nie tyle wy­kra­cza­ją poza szkol­ną ma­te­ma­ty­kę, ile idą w zu­peł­nie in­nym kie­run­ku. W ma­te­ma­ty­ce kry­je się znacz­nie wię­cej, niż więk­szo­ści z nas się wy­da­je. Wy­ja­śniam tak­że parę kwe­stii tech­nicz­nych w uwa­gach, któ­re znaj­dzie­cie wśród od­po­wie­dzi. Uzna­łem, że są to spra­wy, o któ­rych trze­ba na­pi­sać i któ­re jed­no­cze­śnie czy­tel­nik może ła­two po­mi­nąć. W od­po­wied­nich miej­scach za­mie­ści­łem od­no­śni­ki do Ga­bi­ne­tu.

Cza­sem mo­że­cie się na­tknąć na skom­pli­ko­wa­nie wy­glą­da­ją­cy wzór – cho­ciaż więk­szość z nich zo­sta­ła ze­pchnię­ta do uwag na koń­cu książ­ki. Je­śli nie cier­pi­cie wzo­rów, po­miń­cie te frag­men­ty. Za­mie­ści­łem je tu po to, by po­ka­zać wam, jak wy­glą­da­ją, a nie dla­te­go, że bę­dzie­cie mu­sie­li za­li­czyć test. Nie­któ­rzy z nas lu­bią wzo­ry – mogą one być bar­dzo ład­ne, cho­ciaż przy­znam, że po­trze­ba cza­su, aby się w nich roz­sma­ko­wać. Nie chcia­łem wy­mi­gi­wać się od po­da­wa­nia klu­czo­wych szcze­gó­łów; coś ta­kie­go strasz­nie mnie iry­tu­je, jak te pro­gra­my te­le­wi­zyj­ne, w któ­rych tru­ją o tym, jak fa­scy­nu­ją­ce jest ja­kieś od­kry­cie, ale w koń­cu nie mó­wią, na czym ono wła­ści­wie po­le­ga.

Mimo dość przy­pad­ko­we­go ukła­du te­ma­tycz­ne­go dru­giej czę­ści Ga­bi­ne­tu praw­do­po­dob­nie naj­le­piej czy­tać go w naj­prost­szy spo­sób: za­cząć od pierw­szej stro­ny i prze­su­wać się w kie­run­ku ostat­niej. W ten spo­sób nie ry­zy­ku­je­cie, że prze­czy­ta­cie tę samą stro­nę sześć razy, po­mi­ja­jąc coś znacz­nie cie­kaw­sze­go. Nie po­win­ni­ście jed­nak się krę­po­wać i od razu prze­cho­dzić do na­stęp­ne­go ha­sła, kie­dy tyl­ko po­czu­je­cie, że po­mył­ko­wo za­wę­dro­wa­li­ście do nie­wła­ści­wej szu­fla­dy.

Nie jest to je­dy­na moż­li­wa me­to­da lek­tu­ry. Przez znacz­ną część swo­je­go ży­cia za­wo­do­we­go czy­ta­łem książ­ki ma­te­ma­tycz­ne, za­czy­na­jąc od koń­ca i wer­tu­jąc stro­ny do po­cząt­ku, aż zna­la­złem coś, co wy­glą­da­ło in­te­re­su­ją­co. Na­stęp­nie co­fa­łem się jesz­cze bli­żej po­cząt­ku, aż zna­la­złem wy­ja­śnie­nie spe­cja­li­stycz­nych ter­mi­nów, pod­sta­wo­wych dla zro­zu­mie­nia da­ne­go za­gad­nie­nia, a po­tem czy­ta­łem już w nor­mal­nym kie­run­ku, od przo­du do tyłu, żeby się do­wie­dzieć, o co tak na­praw­dę cho­dzi.

Mnie to od­po­wia­da. Wy mo­że­cie wo­leć bar­dziej kon­wen­cjo­nal­ne po­dej­ście.

 

Ian Ste­wart

Co­ven­try, kwie­cień 2009










Oso­bli­we ob­li­cze­nia. Część I

Weź kal­ku­la­tor i wy­ko­naj dzia­ła­nia:

 

(8 × 8) + 13

(8 × 88) + 13

(8 × 888) + 13

(8 × 8888) + 13

(8 × 88888) + 13

(8 × 888888) + 13

(8 × 8888888) + 13

(8 × 88888888) + 13
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Rok do góry no­ga­mi

Nie­któ­re cy­fry do góry no­ga­mi wy­glą­da­ją (pra­wie) tak samo: 0, I, 8. Dwie inne mają taką wła­ści­wość, że jed­na po od­wró­ce­niu zmie­nia się w dru­gą: 6, 9. Po­zo­sta­łe, czy­li 2, 3, 4, 5, 7, wca­le nie wy­glą­da­ją jak cy­fry, kie­dy się je po­sta­wi na gło­wie. (No ow­szem, moż­na za­pi­sać 7 z za­wi­ja­sem i wte­dy po od­wró­ce­niu bę­dzie wy­glą­dać jak 2, ale pro­szę tego nie ro­bić). Rok I69I po od­wró­ce­niu do góry no­ga­mi od­czy­ta­my tak samo – na­dal jako rok I69I.

Któ­ry rok z już mi­nio­nych był ostat­nim ma­ją­cym taką wła­ści­wość?

Któ­ry rok w przy­szło­ści bę­dzie na­stęp­nym ma­ją­cym taką wła­ści­wość?
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Li­chy los Li­la­va­ti

Jed­nym z wiel­kich ma­te­ma­ty­ków sta­ro­żyt­nych In­dii był Bha­ska­ra, „Na­uczy­ciel”, któ­ry uro­dził się w 1114 roku. Wła­ści­wie był astro­no­mem: w jego kul­tu­rze ma­te­ma­ty­ka sta­no­wi­ła przede wszyst­kim na­rzę­dzie astro­no­mii, nie była od­ręb­ną dys­cy­pli­ną. Do naj­słyn­niej­szych dzieł Bha­ska­ry na­le­ży Li­la­va­ti. Wią­że się z nim taka oto hi­sto­ria.

 

[image: Foto 1]
Li­la­va­ti



 

We­dług Fy­zie­go, na­dwor­ne­go po­ety wład­cy Mo­go­łów Ak­ba­ra, Li­la­va­ti była cór­ką Bha­ska­ry. Była to pan­na na wy­da­niu, więc Bha­ska­ra po­sta­wił jej ho­ro­skop, żeby usta­lić naj­bar­dziej po­myśl­ną datę ślu­bu. (Jesz­cze w epo­ce re­ne­san­su wie­lu ma­te­ma­ty­ków za­ra­bia­ło na ży­cie, spo­rzą­dza­jąc ho­ro­sko­py). Bha­ska­ra, któ­ry naj­wy­raź­niej był też tro­chę show­ma­nem, wpadł, jak mnie­mał, na zna­ko­mi­ty po­mysł, jak do­dać swej pro­gno­zie dra­ma­ty­zmu. Wy­wier­cił otwór w czar­ce, któ­rą wło­żył do misy z wodą – na­czy­nie mia­ło za­to­nąć, kie­dy na­dej­dzie wła­ści­wy mo­ment.

Nie­ste­ty, nie­cier­pli­wa Li­la­va­ti wciąż po­chy­la­ła się nad misą w na­dziei, że czar­ka za­to­nie. Z jej suk­ni od­cze­pi­ła się per­ła, wpa­dła do czar­ki i za­blo­ko­wa­ła otwór. Na­czy­nie więc nie za­to­nę­ło, a bied­na Li­la­va­ti ni­g­dy nie wy­szła za mąż.

Żeby po­cie­szyć cór­kę, Bha­ska­ra na­pi­sał dla niej pod­ręcz­nik ma­te­ma­ty­ki.

No dzię­ki, tato.



Szes­na­ście za­pa­łek

Z szes­na­stu za­pa­łek uło­żo­no pięć iden­tycz­nych kwa­dra­tów.

Prze­kła­da­jąc do­kład­nie dwie za­pał­ki, zmniejsz licz­bę kwa­dra­tów do czte­rech. Trze­ba wy­ko­rzy­stać wszyst­kie za­pał­ki, a każ­da po­win­na sta­no­wić część jed­ne­go z kwa­dra­tów. Wszyst­kie kwa­dra­ty mu­szą być tej sa­mej wiel­ko­ści.

 

[image: Foto 2]
Pięć kwa­dra­tów uło­żo­nych z szes­na­stu za­pa­łek.
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Po­ły­ka­nie sło­ni

Sło­nie za­wsze no­szą ró­żo­we spodnie.

Każ­de stwo­rze­nie je­dzą­ce miód po­tra­fi grać na kob­zie.

Wszyst­ko, co ła­two po­łknąć, je miód.

Żad­ne stwo­rze­nie no­szą­ce ró­żo­we spodnie nie po­tra­fi grać na kob­zie.

Za­tem:

Sło­nie ła­two po­łknąć.

Czy ta de­duk­cja jest pra­wi­dło­wa, czy nie?
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Za­pra­sza­my do za­ku­pu peł­nej wer­sji książ­ki
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